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N ie c h  ż y j e  W o ln o ś ć !  CXtV)

M ik one o sry plcmu
Bluźnierstw o skazanej na śm ierć nędzarki

J a k ą  k o n tr a b a n d ę  w y w i o z ł e m  z  Z .S .R .R . ?
W  ciągu ostatniego tygodnia, 

który spędziłem w Leningradzie, 
pokazywano tni w ciąż jeszcze 
wzorowe fa tn yk i i kluby robotna 
cze N ie  mogę jednak uwierzyć, 
aby rewolucjoniści t  r. 1905, za­
mieszkujący olbrzym i gmach 
nad brzegami Newy, skąd spra­
wują władze nad gruDym. mura- 
mi fo rtecy  P io tra  i Paw ła, uwa« 
żali, te dzieło ich jes t Bpełnione, 
marzenia stały się rzeczyw isto­
ścią.

Lm eram niewinny../
N a początku ostatniego lata 

aresztowano jeszcze dwudziestu 
n ieszczęśliwców, oskarżonych o 
m ieszanie się w  plotki i bez cie­
n ia  dowodów zesłano 10-ciu, a 
2*ch skazano na rozstrzelanie.

—  N iech w.edsą ci, którzy mnie 
słuchają, że umieram niew inny! 
—  wykrzyknął przed sądem 20 
letn i robotnik.

Czy czytał kto z was choć to- 
den w iersz o tych męczennikach? 
N ie, nikt. N ie  w ie le  pi sze s :ę 
p rzec iw  czerwonemu cesarstwu. 
Ci, którzy głoszę chwałę komuni­
zmu, zaaawatają się sporządza­
niem protestów na skutek usunię* 
cia  z Reichstagu jakiegoś dawne­
go deputowanego albo zesłania ja  
kiegoś dziennikarza na wyspy Li- 
paryjskie.

ZiiAwidDwano 80 tys. 
ludzi

W e Włoszech rzeczyw iście za* 
m oidowano podle M atteotie ‘go. 
A le  w  ZSRR zbrodnie takie popeł­
nia się w  tysiącach. N ie  wszyst­
k ie o fiary padają pod kulą pluto­
nu egzekucyjnego Kończą w  cza, 
sie cichych egzekucji, bez hałasu 
i  makabrycznej reklamy

Tak np. w  roku 1,935 w yw iezio­
no 80 tysięcy mieszkańców Lenin­
gradu. W  Europie nikt o tym n.e 
w iedział. „Z likw idow ano" ich —  
jak  tc się mówi w  tym ohydnym 
żargonie Białych i czerwonych, 
kto wpadł w ręce, robotników i da 
wnycli burżujów, trockistów  i lu* 
dzi przypadkowo zam.eszanych w 
jakąś sprawę. W  ten sposób 
w zn ieca się w  Ro3u strach, który 
jes t bronią władców.

N arazie eicazanych staw-ano 
przea kom isją G. P  U., która ska­
zywała ich na zesłanie. A le wkrót 
ce ta metoda okazała - ię  zoyt 
skomplikowana. M ilic janci po 
prostu zanosili decyzję G PU  do 
domów skazanych. U derze ire  pię­
ścią w  drzwi w środku nocy Roz­
kaz opuszczenia m iasta w ciągu 
48 godzin. Trzeba było natych* 
miast sprzeaawać meble za byle 
jaką cenę, zabrać garść rupieci i 
w yjechać, nie znając sw ego przy­
szłego losu. W  okolice, gdzie prze 
przeprowadza uię zaludnienie, a l­
bo do kopalń Uralu, albo do A zji.

„Czy to nie do nas**?
Całe m iasto drżało. Po nocach

ludzie w oczekiwaniu nie kładli 
sie spać, Z niepokojem przyw ie­
rano do drzw i za iada hałasem na 
schodach. Ciężkie kroki wysłań* 
ców GPU budziły postrach, bu­
dziły przerażenie. „C zy to do 
nas? Nie... Do sąsiada..."

v 1 - etni „wrógM
Prosić o wyjaśn ien ie? Kogo? 

Próbować oczyścić się z w iny? W  
ja ! i  sposób7 Każdy, kto protesto­
wałby, byłby uznany za buntow­
nika. Lep ie j było poddać się logo* 
w ; nie badając nawet przyczyn. 
„W ro g  klasy pracu jące j" —  czy­
tało się na karcie zesłania I2-let- 
niego chłopca.

Pew en lekarz, otrzym awszy 
rozkaz opuszczenia miasta, zaDił 
swoją żonę i dzieci, potem popet. 
nił samobójstwo. Pewna młoda 
kobieta, której mąż m>ał w y je ­
chać sam na zesłanie, wyskoczył a 
za nim oknem w  chw ili, gdy 
opuszczał m ieszkanie w  tow arzy­
stw ie agentów G. P  U. i dos;ę- 
g ła  go na dole, zbroczona krwią, 
leżąc na trotuarze. N ie  było uli* 
cy. na której nie w idzianoby ro­
dziców, obładowanych Ochmana­
mi, ciągnących za sobą plączące 
dzieci- I  te potworne wędrówki 
wygnańców trw ały  trzy miesiące.

Tylko garść ziemi na 
trumią

Czy m ówił wam kto o tym, przy 
jac ie le?  Nikt... N ie  było żadnego 
protestu, żadnego memoriału w 
ich sprawie, nie było żadnych tłu 
irnych  zgromadzeń i pochodów. 
N ic, tylko gaść ziemi, rzucona na 
trumnę. T o  wszystko. .

Jednak los zesłańców nie nale­
ży jeszcze do najgorszych. Po ze* 
słaniu zostajf jeszcze w  zapasie 
inna kara —  oboz pracy. Katorga, 
nawet dla niewinnych,

Jak to się dzieje, że liczn i po­
dróżnicy odw iedzający Rosję nie 
słyszą żałosnych skarg terroryzo 
wanego ludu? Ozym zatykają so­
bie uszy? laka twarda powłoka 
pokrywa ich serca?

Jeżeli ktoś z was, czyteln icy, 
pojedzie ju tro  do Rosji, ktoś z 
tych, którzy n ie w ierzą  w moją 
dobrą wolę, zakl.nam was w  imię 
m iłości dla ludzi —  zróbcie mały 
wysiłek i pozbądźcie się przewod­
ników o fic ja lnych . Bez świadków 
idźcie ao w arsztatów  nad kana­
łem W ołg i. Tam  znajdziecie n ie­
szczęśliwców, k tórzy pracują jak 
zw ierzęta do ostatka sił.

Dzlęsfęc u na stu
K 'ed y  po powrocie wieczorem  

do M oskwy spytacie „po lic jan ­
tów " z Inturistu, za jaką winę 
ta *  srogą ponoszą karę ci skazań* 
cy, tamci nie ośm iela się Dowie­
dzieć wam prawdy, Nakłam ią byle 
co, jak  zawsze. Praw da wygląda 
tak że na 100 skazańców jes t ty l­

ko 10-ciu skazanych na drodze 
prawnej. In n i: studenci ścigani 
za antyrewolucyjńe odezwania, 
"robotnicy oskarżeni o „sabotaż 
planu", chłopi ukraińscy, którzy 
unre ia jąc  z głodu nie chcieli od­
dać zboża. W szyscy sKazańcy po­
lityczn i, których nie chce p rzy j­
mować do siebie Bols*ewo.

To, co ja  w idziałem , może zo, 
baczyć każdy, pod warunKiem, że 
nie pozwoii się pędzać w grom a­
dzie turystów, jak  w  stadzie luk­
susowego bydła z muzeum do te­
atru, z parku kuHury do domów 
odpoczynku. Odnoszę wrażenie, 
jakbym przez chw ilę zaglądał do 
olbrzym iego moździerza, gdzk  
tłucze się i miesza razem „ludzką 
przypraw ę", aby sporządzić z 
n iej, jakiś uniwersalny środek, 
który ocalić ma świat.

Ani nadziei — ani 
pragnienia zemsty

N igdy w  najgorszych chwilach 
n.e w idziałem  tak przerażających 
dramatów K iedyś, w  jednej z mc 
skiewskich nocy, w  ponurej ulicy, 
ogrodzonej z dwóch stron płotem, 
omal nie przewróciłem  się na 
idącą tamtędy kobietę, Była już 
niemłoda, m izerna, z tępym  i bez- 
nadziejnjTn w yrazem  tw a r z j. 
W racała  z Syberii po pięciu la­
tach przymusowego pobytu. M ąż 
je j umarł na zesłaniu, córka u* 
marła także, dwóch braci roz­
strzelano Ponieważ nie jest zapi­
sań a do żadnego syndykatu, nie 
może znaleźć żadnej pracy. W ięc 
nic nie je. N ie  płacze toż w cale: 
skąd m iałaby znaleźć łzy. An i na* 
dziei, ani pragnien ia zpmety Nic, 
nicość... Tylko myśli, że może k ie­
dyś nabierze odwagi i rzuci się a 
mc stu do N ew y. Jedyna rzecz, lrtó 
ra ją  powstrzym uje od tego kro­
ku, to praw ie zamazana w  niej i 
podświadoma obawa przed tym, 
co jes t z drugiej strony ludzkie* 
go życia Jakieś niejasne, chrze­
ścijańskie wspomnienie o niebie. 
Rozm awiam  nią i pragnę w  niej 
podtrzymać wysra; a jącą w iarę. 
Mówię niezgrabnie o Najwyższym  
Sędzim. Staram się rozdmuchać 
tle jący popiół, A le  w idzę nagle, 
że blednie, sztywnieje z  gniewu i 
rzuca m i prosto w tw arz.

—  Jeżeli Bóg jea t naprawdę, to 
On mnie musi prosić o przeba­
czen ie!

Dźw ięczy mi jeszcze w  uszach 
tragiczny ton je j głosu. W  sercu 
mam rzucone mi w tw arz je j bluź 
nierstwo Czy nie Dostąpiłbym 
niegodnie mricząc dzis ia j?  Czy 
nie jest moim najśw iętszym  obo­
wiązkiem  powtarzać całemu św ia­
tu rozpaczliwe wezwanie tych 
pogrzebanych ludzi?

Przychodzi moja kolejka. Rew i­
zja moich bagaży. Idę na salę 
jeszcze Delen myśli, męczących 
mnie przed chwilą.

Urzędnicy celni przerzucają

m oje papiery. P rzeg ląda ją  note# 
sy. szukają czegoś.

— Żadnych fo tog ra fii, żadnych 
dokumentów ?

—  A leż. owszem, obywatelu. 
Pełna głowa W yw ożę je  ze sobą 
wprawdzie m e na kartach papie­
ru, a le i tak ujrzą św ;.atło dzien­
ne..

Odznaka dziennikarska

Na podstawie reskryptu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych wprowa­
dza Związek Dziennikarzy Rzeczypospolitej Polskiej z dniem 15-ytn bm 
odznakę związkowy dla swych członków, czyli zawodowych, zrzeszonych 
dziennikarzy

Odznaka uziennika ska, której odbitkę w  skali 2 : i reprodukujemy -*- 
będzk Krążlnem o średnicy 2-5 ’ćm, wwykonanyn z metalu oksydowanego 
Na tle zmaJii Mało czerwonej widnieje symboliczne gęsie pióro, oraz za­
rys stronicy gazetowej. W otoku napis „Związek Dziennikarzy R. P.“  
°rojektodav cą odznaki jest młody artysta grafik Bohdan Bocianowsłu

P i ę k n o  p > a w c fz h ir a
Tsatr Narodowy

dramat w 3*ti aktach (10 obrazach) Ju iusza Słowackiego„Horsztyrtski
Tratme ktoś zauważył, że Słowa­

cki tworząr „Horsztyńskiegu" posłu­
giwał się głi/wnie -surowymi tonami:
—  czarnym i b;a>ym K iety  mowa o 
przedstawieniu tego dramatu w tea­
trze Narodowym, trzeba dodać do 
tamtych dwóch Larw jeszcze uwie 
dalsze: —  wspaniałą czerwień i zło­
to. Odnaleźć je można nie tylko w 
czacie zewnętrznej, one tkwią prze­
de wszystkim w  treści dramatu.

Czerv. ono-Woty jest zamek hetma­
na, biała —  „chata" Horsztyńskiego. 
Blask czerwiem i złota bije z posta 
ci Kossakowskiego, Horsztyćski jest 
tylko —  jamy. Na barwnym tle roz­
hulanej szlachty kładzie tragiczny 
akcent czarna sylwetka Szczęsnego, 
za którym, jak czarny cień, jak 
nieusrępliwe memento pojawia się 
postać Nieznajomego. Porwane bru­
talnym nur*em życia płyną ku 0we- 
mu przeznaczeniu dwa białe kwiaty:
— Amelia i Salomea.

Czerń bólu i cierpienia, cznrwień 
pożogi dziejowej, złoto przekupstwa 
i przelotnej wspaniałości, biel pięk­
na duchowego — tworzą tło, na któ- 
lym  rozgTywa się drama. Szczęsne 
go, Amelii i  Salomei, oiamat hetma­
na i Horsztyńskiego.

„H°rs7tyńsk:'< jest niewątpliwie 
najlepszym utworem leatialnjm  Sło­
wackiego. W  nim bowiem treść i for­
ma —  obie jednako wspaniałe —  łą­
czą się ze sobą najbardziej Kai mo­
ru jnie. Treścią jest tragedia człowie­
ka na tle tragedii narodu, ule że 
człowiek tea czuje się ze swym na­
rodem tak bardzo zespolony, że prag­
nąłby zamknąć jegc losy we własnej 
piersi, a niimo tego pozostaje zwy­
kłym cierpiącym człowiekiem, targa- 
nym namiętnościami, więc tez brz< - 
mię uczuć, które przeżywa, staje się 
dian nie do zniesienia Szczęsny —  
,,polski Hamlet" ginie dobrowolnie, 
wysadzając w  powietrze zamek swe­
go ojca —  zdrajcy naiodu. Dobro­
wolni- umiera tez Horsztyński, w i­
dząc, że naczelnemu prawu życia, 
prawe miłości, człowiek nie zdoła nic 
przeciwstawić.

Nie można fi nie potrzeba zresztą 
w tym wT-pcdku) w krótkim spra­
wozdaniu z teatru anal;zować wszyst 
kie elementy treściowe tego wspa­
niałego dzieła Reakcja widzów jest 
tutaj jeszcze jednym wiocej dowc

-effl, że prawdziwe piękno zawsze 
odnajduje be.-pośrednią drog-i do 
ludzkiej duszy i  ludzkiego serca, i 
że dc zrozumienia go nie zawsze 
trzeba ludziom podsuwać uczone „in­
terpretacje".

Są w „Rorsztyńskim" momenty 
wspaniale, dla których wymowy i 
napięcia trudno znaleźć porównanie. 
Takim, momentem jest pełna drama­
tycznego napięcia i sensacji scena po 
jedyuku w akcie Ill-im, albo tak nie 
zwykle wymowna, pełna treści mimo 
prostych form ocena spotkania 
Szczęsnego z N-eznajomym na -am- 
ku hetmańskim.

„Horsztyński" jest —  jak słusznie 
wyraził *ię jeden z krytyków —  rui­
ną. Wiadome, że zaginęły całe frag­
menty dramatu, jak również jego za­
kończenie. Przy rekonstrukcji ruin 
należy do istniejących ziębów odno­
sić się z caiym pietyzmem Zelwero­
wicz, który „Horsctyńskiego" reży­
serował w teatrze Narouowym nie­
wątpliwie miał to w pamięci, jed­
nak —  zaaje się —  nie w każdej 
chwili. „Horsztyńskiego" pokazano 
jako całość, posługując się przy re­
konstrukcji brakujących w oryginale 
czjści, redakcją Juliusza Miena U  
czyniono to niewątpliwie w tro&ce o 
współczesnego widza, który (przy­
znajmy to ) "ierzadko z trudmn od­
grzebuje w pamięci ślady wiadomo­
ści szkolnych o tak... odległych pom­
nikach Literatury własnego narodu, 
jak dzieła romantyków.

Zakończenie dramatu pomyślano 
dobrze. Scena, zbiorowa w zamku 
hetmana również może nie budzić 
zastrzeżeń, natomiast dysonansem

K o n c e rt O r m u z u
XIII. Koncert ORMUZ-u odbędzie 

się w Środę, 14-go kw-etma 1937 r . o 
godzinie 8-15 wieczorem w Sali Kon­
serwatorium. W  prorramr- Karola 
Szymanowskietre — M.ty na skrzypce 
i foi.epian; L. Różyckiego —  Kwar­
tet Smyczkowy, J. Maslakiewicza —  
Tryptyk „Wiosna na wsi", A. Srafow- 
skiegc — Aua nu wiolonczelę i torte- 
plan, Jan: Eklera 2 p reiudia Kiły- 
sanka i Humoreska, Intermezzo, Toc- 
ca+a i Fuga na fortepian. Wykonaw­
cy; E Umińska (skrzypce). J. Ekier 
(fortepian), Z. Adamska (wiolonczela), 
Kwartef Smyczkowy Polskiego Ra­
dia, 1. Bardy (sopran), T. Łuczaj 
(bas; J Letcld (akompaniament), K. 
Zaoliaski (organy).

dość rażącym jest uwypuklenie Sce­
ny w domu Sforki w takim ftopniu, 
o jaki Słowackiemu na pewne ni* 
chodziło. Tłumaczenie, że w tej sce­
nie gra reżyser Zelwerowicz, to nie 
wszystko. Zelweiowicz gra Sforkę 
również w I akcie i tam jest ju t do­
statecznie —  doskonały.

Również budzi zastrzeżenia zmia­
na porządku scen w akcie III-Lm.

Hon=ztyńsk;ego grs £ olsk1, Napi­
sać, że gra dobrze, to za mało. L e ­
piej więc poprzestać na stwierdze­
niu, że gra On i że właśnie tylko On 
a nikt inny mógł zagrać tę rolę.

Rolę Szczęsnego powierzono W y­
rzykowskiemu. Zrobione wybór tu j 
trafniejszy. Z młodego pokolenir 
aktorskiego W; rzykowsk. wyróżni? 
się specjalną kulturą i taientem, 
oraz, co nie mniej ważre, warunki 
mi zewnętrznymi.

Barszczewska |est łaoru, nawet 
śliczna, ale przy tern dziwnie jakoś 
—  matowa, nawet (a  może zwłasz­
cza?) w  roli Sałuinri. Gdyby prze­
jawiała więcej życia, byłaby —  do 
skonała. Wyróżniła się natomiasl 
świerezewska. Pokarała wysoką kla­
sę kunsztu aktorskiego. Grała z u- 
czuciem i z pełnym kultury umiar-u 

Węgrzyn, jako hetinan Kossaków 
ald, był wspaniały, ale raczej... zew­
nętrznie. Zdawało się, że nie czuje 
się clobrzt w swej roli.

„Nieznajomego" gra SocLa, który 
z wiekiem coraz bardziej odkrywa 
swój niewątpliwy talent. Trteb ł 
stwierdzić, ż t  cały w  ogóle zespól 
aktorski włożyli wiele pracy i czućli 
w swe role, to też wymienić należ 
wielu, a przede wszystkim, z pozo­
stałej obsady: Rogińska, Kajzerow- 
nę i Mariańskiego, ! oraz Loedia I 
Stanisławskiego. Geste, grzmiące bfa 
wa po każdej odsłonie są całkowici* 
-zrozumiałe 

Doskonaie dekoracje (wnętrze zam 
ku!) stworzył Jarocki, Doskonałe z 
wyjątkiem odsłony, w  której bibułko­
wa icierzbc jest po p*osru irytująca.

Na zakończanie maleńka uwaga 
pod adresem reżysera: teatr Narodo­
wy posiada przecież scen« obrotowi, 
pocóż więc te długie chwile przerw 
po każdorazowym opadnięciu kurty­
ny? A  rozbitego lustra rzeczyw iści 
nie zmieniać na całe. Mają ludzie ra­
cję, że to wspominają.

Stanisław GrzeWsr

JACEK BRZEZINA 54)

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

Good, agent Intetligence Service, na rozicaz z Londynu prze­
d o s t a je  się z Rosji do Persji w celu objęcia tutaj kierown‘ctwa an­
gielskiej służby wywiadowczej.

Wślad za nim G. D. U. wysyła swoich wyn laduwców: żyda 
Einhotna, „Wanię" i genialnego agenta Nr 103, którego dotąd w 
powieści ostania mgla tajemnicy.

Good otrzymuje do pomocy Frathera, sttachć poselstwa an- 
giels„ ego. Dżawachowa i Sułtonowa. Ponadto z f-nndynu prziz 
Rosję przyjeżdża aj antka L S., złotowłosa Joan, która grając rolę 
żoiii Gooda, ma ułatwić mu pracę.

Good organizuje wyprawę do Baku w  celu zniszczenia so­
wieckich źródr nafty. W lesie gran cznym przekradające sie uz" '0  
jonr grupy wpadaja w zasadzkę, z której żywcem -chodź, tylko 
kilku ludzi. Ginie m. in. Sułtanów. Jost io robom agen*a Nr 103- 
Kto nim jest? Joan przedstawia Grodowi dwie ni-jżbwości: świeżo 
przybyreoo do Teheranu Anglika Fredditgo Iłowninga i R' ij inkę, 
Son.ę Nfkotewą ,z którą utrzymuje stosunki towarzy ikie. Good w 
łań mchu ewycL działań zamierz* wyoeczke do Meszedu.

—  Przypomniał mi się dobry figiel —  ci-j »nął dalej Gnod 
wskazując na mijającą ich karau anę. —  Konkurencja wsrod 
kupców tutejszych jest olbrzymia. Chwytają się oni dziw­
nych i nader chytrych sposoDow walki. Nie wiern, czy wiado­
mo ci. że wielbłąd - przewodnik, skierowany raz ręką poga­
niacza w  pew nym kierunku, nie zmieni a go, pók . p‘ ganiacz 
mu nie wr.każe innej drogi. Otóż pewnego razu jakiś kupiec 
meszedzki. wysyłający towary do Teheranu, urządził swemu 
koledze debry kawał.' W yobraź sobie, że gdy koakMsflcyjna

karawana była już na połowie drogi do stolicy, w nocy,, sko­
rzystawszy ze snu Doganiaczy, ludzie przekupieni przez kap- 
ca skierowali wielbłądy z powrotem. Rano poganiacze zbu­
dzili się i nie zorientowawszy się w zmianie kierunku, poje­
chali dalej, by po paru dniach zjawić się znowu w Meszedzie!

Pierwszy nocleg spęazili w Szachrudzie, by na drugi dzień 
rano udać się w dalszą drogę, przez eden z je j nujnń bez­
pieczniejszych odcinków. W około pustyn.a usiana małymi 
oazami, przez które przepływają drobne ruczaje, gułaące ^ię 
następnie w je j słonych piaskach. Nad pustynią górują fiole­
towo - niebieskie szczyty odległych, dziko poszarpanych 
wysp skalnych, płynących. zda\vałob> się, w rozgrzanej at­
mosferze mirażów.

Good znacząco szturchnął żonę łokciem
—  Jeżeli Einhorn znowu dybię na mnie, to niechybnie 

skorzj'sta z tutejszego terenu...
Joan przybladła. Słyszała już nie tylko od Gooda o nie­

bezpieczeństwach tej drogi- Uzbrojone Land> Turkmenów 
zapuszczały się tutaj aż ze stepów nadkaspijskich , położo­
nych nawet w granicach ZSRR. dokąd ich nic mogły ścigać 
karne ekspedycje perskie, *)

Mijają jeden z licznych wąwozów.
—  Tu ograbiono ogółem coś ze sto szescdziesiąt samocho­

dów Turkmeni prawie bez wyjątku mordowali mężczyzn, 
a kobiety zabierali do niewoli... —  mruczał na pół ironicznie, 
na pół serio Good, spoglądając z ukosa na coraz oledszj Jóali. 
—  Nie bój się, mała, nic nam się nie stanie Choćby pię ćdzie­
sięciu uzbrojonych od stóp do głów E;nhornow zwaliło się 
nam na kark, damy sobie radę . dojedziemy dn Meszedu.

Pustynia. Poza pojedynczymi sznurami wielbłądów, suną-

*) Praw ie  że ostateczne nodbicie i rozbrojenie Turkmenów przez 
rządy perskie nastąpiło w latach 1928 —  1931, kiedy to rżnięto ich
aez miłosierdzia i masowo przesiedlano n* południe Persji.

cv<h powoli w ‘akt smętnego jednostajnego dźwięku mo­
siężnych dzwonów, pustka, cisza i bezkres śmierci. Nie na 
próżno Iwierdi-ą badacze i znawcy, że nie ma nic bardriej 
„pustego", dzikiego i rozpaczliwego od perskiej słonej pusty­
ni C*,y to na Saharze, czy na wielkiej arabskiej pustyni, moż- 
n a od czasu do czasu znaleźć choćby słabą oznakę życia. Tu­
taj nic... a wnętrza tej pustyni nikt jeszcze dotąd nie zbadał.

Znotuu nocleg w Subzewarze w dużym karawnn-seraju ** ) 
naprzecrwkb rum starej i malowniczej cytadeli. Dziwny kon­
trast między rurhliwym i już częściowo na europejsk: sposób 
urządzonym kaiawan-serajem, na którego obszernym pod­
wórzu stanęły szeregami najnowsze modele firm  samochodo­
wych. S stojącymi naprzeciw żałosnymi resztkami walących 
się murów’ groźnej niedawno twierdzy, pod którą ryczą kła- 
dące się na spoczynek lub wyruszające nocą w dr^gę 1 ara- 
v'anv wielbłądów. Skrzyżowanie starego i nowego świata, gi­
nącej jaż powoli romantycznej przeszłości i spieszącej w go­
rączkowym tempie nowoczesnej cywilizacji.

—  Stanowczo jednak ter. świat, uchodzący powoli w cień. 
był piękniejszy i bardziej przepojony poezją... — westchnęła 
Joan stojąc w oknie, oparta na ramieniu męża i wpatrzona 
w księżycową noc, dziwnie kolorową blaskami ognisk, elek­
trycznych świateł i promieni.

Z poerją realną zetknęli się nazajutrz w  Niszapurze, na 
grobie wielkiego liryka perskiego. Ommara Knayana Cu- 
dowmy, otaczający marmurowy grobowiec, ogród, z dużymi, 
stanm* drzewami i pięknymi rabatami kwiatów był wr ma­
rzonym miejscem dla wypoczynku i duchowego skupienia.

Pórniei jeszcze, tegoż dnia, przystanęli przy siarym me­
czecie Quadamgah. /. '

**) Karawan-seraj — zajazd dla karawan,
(D. c. n i


